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 Andy’emu – za opiekę 
nad domowym ogniskiem
przycinać
 czasownik
 przystrzygać (drzewo lub krzew), odcinając martwe lub przerośnięte gałęzie i łodygi, 
głównie w celu pobudzenia wzrostu
Rozdział 1
Gdyby kiedykolwiek miało dojść do apokalipsy zombie, to tu właśnie by się zaczęła, pomyślała Rose, drżąc w lodowatych podmuchach wiatru, który do doliny Shingle trafił chyba prosto z Antarktyki. Równe rzędy bezlistnych, powykręcanych krzewów winnych pokrywały ziemię aż po horyzont, odcinając się ostro od bladoszarego nieba. W oddali widać było ciemną plamę – zakładała, że to wzgórza Shingle. Wyglądały jak zgubiona przez jakiegoś olbrzyma pognieciona chusteczka do nosa.
 Było dziwnie cicho. Wiatr rozwiewał jej włosy. Tupała mocno i machała rękami, na próżno próbując przywrócić krążenie w zgrabiałych kończynach. Palce skostniały jej zupełnie, kiedy godzinami zaciskała je na kierownicy swojego małego żółtego samochodzika. Kiedy tydzień temu w Sydney zdecydowała się go kupić, zapomniała sprawdzić, czy działa ogrzewanie.
 To był pierwszy błąd. Drugi – brak jakichkolwiek ciepłych ciuchów w walizce. Nigdy nie przypuszczała, że w Australii może być tak zimno. Krajobraz wokół zdecydowanie nie przypominał folderów reklamowych ze zdjęciami słońca, plaży i desek surfingowych, które – jak uważała do tej pory – były tu na porządku dziennym przez cały rok. Serial „Zatoka serc” miał tu sporo na sumieniu. Dżinsy, półbuty i bluzka – wprawdzie z długim rękawem, ale co z tego – nie zapewniały specjalnej ochrony przed lodowatym wiatrem.
 Parę minut wcześniej koła jej samochodu ugrzęzły w błocie na drodze obsadzonej wzdłuż drzewami. Na wybojach uderzała głową o dach malutkiego pojazdu. Miała za sobą długą, ale stosunkowo prostą drogę – przynajmniej od momentu, kiedy uciekła przed zachłannymi mackami miasta i przejechała mostem Harbour Bridge w kierunku północnym. Wytwórnię win Kalkari Wines znalazła dość łatwo dzięki drewnianemu drogowskazowi. Na rozpadającej się desce ktoś czarnymi literami z licznymi zawijasami napisał nazwę przy drodze z Eumeralli, niewielkiej miejscowości w samym centrum doliny.
 Jako dziecko, w ogródku za domem, Rose ze swoim bratem Henrym często bawiła się w wykopywanie tunelu aż do Australii. Nawet kiedy jego ta zabawa już znudziła, ona nie chciała się poddawać – wykopywała w końcu dziurę tak wielką, że cała się do niej mieściła. Ich mama dostawała na ten widok szału i kazała im natychmiast dziurę zakopywać, krzycząc, że Rose uszkodziła korzenie jej ukochanych hortensji i że mogła się udusić, przywalona przez zwały ziemi. Rose zapamiętała frustrację spowodowaną tą niesprawiedliwością. W końcu ciężko się napracowała przy wykopywaniu tunelu. Teraz jednak czuła się tak, jakby w końcu udało jej się przejść przez wykop na drugą stronę.
 Niestety Australia w ogóle nie spełniała jej oczekiwań.
 Westchnęła z rezygnacją, nabrała głęboko do płuc lodowatego powietrza i podeszła do drzwi winiarni – niskiego budynku z drewna i kamienia, znajdującego się obok parkingu. Za nim wznosiła się duża szopa z dachem z blachy falistej o mocno przemysłowym wyglądzie. Tablica koło drzwi informowała, że winiarnia otwarta jest od dziesiątej do szesnastej. Rose spojrzała na zegarek – było ciut po jedenastej. Nacisnęła klamkę, ale drzwi nawet nie drgnęły. Przez zakurzoną szybę mogła dostrzec kilka beczek na wino i szynkwas ciągnący się przez całą długość sali.
 Z prawej strony zaskrzeczała ponuro sroka. Jedna wróży smutek, przypomniała sobie stare angielskie powiedzenie. Znaki widziała wszędzie – od złych wiadomości chodzących parami po czarnobiałe ptaki zwiastujące nieszczęście. Cóż... nie wygląda to dobrze.
 Starając się zignorować srokę, która patrzyła na nią pytająco z przechyloną głową, Rose skręciła w lewo, ominęła parking i ruszyła drugim podjazdem, tym z tabliczką „Własność prywatna”. Po chwili zobaczyła dom – i zaniemówiła z wrażenia. Nawet w tak ponury dzień był to niesamowity widok – ściany z piaskowca z ogromnymi prostokątnymi oknami, dach z ciemnych łupków z wystającymi oknami facjatkowymi i kominami na obu końcach. Po obu stronach ogromnych drewnianych drzwi stały imponujące kolumny z piaskowca, a kwadratowy ganek był otoczony bujnymi krzewami lawendy w zaśniedziałych miedzianych donicach. Patrząc na dom na tle wzgórz, kobieta pomyślała, że nigdy jeszcze nie widziała czegoś tak onieśmielającego ani tak pięknego. Miała dziwne uczucie déjà vu – jakby już go gdzieś kiedyś widziała albo znała…
 Opanuj się, dziewczyno!
 Rose ze zdenerwowania słyszała własne tętno w uszach. Nie lubiła zaskakujących zwrotów akcji w życiu. Za wszystko teraz winiła Henry’ego. Z lekkim niepokojem, czując się jak natręt, nieśmiało zapukała do drzwi.
 A potem zapukała jeszcze raz, tym razem głośniej.
 Nikt nie odpowiadał. Obeszła dom i znalazła na tyłach werandę zarzuconą najrozmaitszymi dziecięcymi rzeczami – zardzewiałymi rowerkami, na wpół zburzoną wieżą z klocków i dużym wyborem zabłoconych kaloszy w różnych rozmiarach. W błocie grzebało kilka brązowych kur. Wreszcie jakaś oznaka życia. 
 – Dzień dobry! – zawołała Rose. – Czy jest tu ktoś?
 Ain’t nobody here but us chickens1, przypomniał jej się wers starej jazzowej melodii.
 W tym właśnie momencie usłyszała pomruk silnika i grzechot opon na żwirze. Obiegła dom i zobaczyła poobijany samochód terenowy, który właśnie z piskiem hamulców i wśród fontanny żwiru zatrzymał się przed drzwiami frontowymi. Przyglądała się, jak szczupła platynowa blondynka (w takiej puchowej kurtce i włóczkowej czapce równie dobrze mogłaby spacerować po St. Moritz) wysiada z auta. Z bliska zobaczyła, że kobieta ma brzoskwiniową, idealną cerę, a w nosie mały brylantowy kolczyk. Wyglądała na jakieś siedemnaście lat.
 – Dzień dobry – zaczęła Rose. – Ja… Nie byłam pewna, czy ktokolwiek jest w domu.
 Od tego rozpaczliwego zimna zaczęła szczękać zębami.
 – Nie ma sprawy – odpowiedziała dziewczyna, odgarniając jasne włosy. – Jesteś pewnie tą nową au pairką.
 – To właśnie ja – przyznała Rose, ale nawet w jej własnych uszach nie brzmiało to zbyt przekonująco. Jeszcze dwa tygodnie wcześniej w najgorszych koszmarach nie przypuszczałaby, że znajdzie się na drugim końcu świata, udając opiekunkę do dzieci w takiej dziurze zabitej dechami. Może nie była superszczęśliwa, ale była całkiem zadowolona z życia, miała stałą pracę, mieszkanie i chłopaka. Teraz jednak dryfowała bezwładnie, odcięta od wszystkiego, co uważała za pewnik.
 Musi mi się udać.
  Dziewczyna spojrzała na Rose tak przenikliwie, że kobieta niemal straciła panowanie nad sobą.
 – Dobrze. Dzwonili z agencji, że kogoś przyślą. Pani B ma duże problemy z plecami i na chwilę obecną sytuacja jest zupełnie do chrzanu. Lepiej wejdź do środka – stwierdziła blondynka. – Tu panuje zupełne szaleństwo, a już on to – jak by to powiedzieć? Humorzasty pajac. Ale dzieci są miłe. Przynajmniej przez większość czasu.
 Mówiąc to, otworzyła tylne drzwi samochodu i zaczęła rozpinać pasy małej dziewczynce, mniej więcej dwulatce. Rose widziała tylko chmurę ciemnych włosów wymykających się spod jasnozielonej polarowej czapki.
 Rose wiedziała, kim jest „on”. Henry powiedział jej to jeszcze w Londynie. Mark Cameron. Założyciel i właściciel Kalkari Wines. Trzydziestoośmiolatek. Po świetlanej karierze w jednej z największych w Australii firm produkujących wina wycofał się z pracy w korporacji i zaryzykował swoją reputację i cały majątek, aby założyć Kalkari. Jakieś dziesięć lat temu kupił sześć hektarów podupadłych winnic w dolinie Shingle razem z imponującą posiadłością Kalkari House. Od tego czasu znacznie powiększył swój stan posiadania i według znalezionych przez Rose informacji posiadał już około sześćdziesiąt pięć hektarów obsadzonych winoroślą na terenie doliny. Według danych z internetu właśnie zaczął osiągać sukcesy w produkcji, a ostatni rocznik zdobył bardzo dobre recenzje zarówno w Wielkiej Brytanii, Stanach, jak i w Australii. Jeśli chodzi o życie prywatne, Mark miał przepiękną hiszpańską żonę Isabellę i syna Leo. Henry pokazał Rose zdjęcie małżonków w internecie. Wyglądali razem naprawdę imponująco. Rewelacje Henry’ego były chyba jednak nieco przeterminowane – przynajmniej sądząc po małej dziewczynce w samochodzie.
 – Nazywam się Astrid – dodała blondynka, wyciągając dziecko z samochodu. – A to jest Luisa. Przywitaj się z… Przepraszam, jak masz na imię?
 – Rose. Cześć, słonko! Miło mi cię poznać – odpowiedziała siostra Henry’ego, uśmiechając się szeroko do dziewczynki. W końcu to nie jej wina, że jej nową opiekunkę skierowały tu nie do końca uczciwe zamiary, a Rose i tak uwielbiała małe dziewczynki z dołeczkami w policzkach. Zastanawiała się jednak, gdzie jest Leo – w samochodzie nie było po nim śladu.
 – Och, twój akcent! Jesteś Angielką! Tego mi nie powiedzieli – zauważyła Astrid.
 A ty jesteś Niemką, sądząc po akcencie, pomyślała Rose z jednakowym zaskoczeniem.
 – Wejdźmy do środka. Strasznie tu zimno. – Trzymając Luisę za rękę, dziewczyna weszła przez drzwi frontowe do wyłożonego kamiennymi płytami holu. Był on zupełnie pusty, nie licząc kilku stolików pod ścianami i dywanu, który najlepsze lata miał już za sobą. Astrid skręciła od razu w lewo, a Rose poszła za nią, kilka kroków z tyłu, starając się wczuć w klimat tego miejsca. 
 Kuchnia była duża i kwadratowa, z ogromną kuchenką pokrytą cytrynowożółtą emalią, bladoszarymi granitowymi blatami i białymi płytkami na podłodze. Chmury na zewnątrz zaczęły się rozpierzchać, a przez dwa wielkie okna w drewnianych ramach do środka wlewało się słońce. Na środku pomieszczenia stał podniszczony stół otoczony krzesłami z wygiętymi drewnianymi oparciami. Był ledwo widoczny pod pozostałościami czegoś, co wyglądało na śniadanie. Podłoga się lepiła; pokryta warstwą płatków śniadaniowych. W ogromnym zlewie i  na suszarce obok niego piętrzyły się sterty brudnych naczyń. Tak pewnie wygląda pomieszczenie po wybuchu bomby, doszła do wniosku Rose.
 – Tak jak mówiłam, pani B nie było już od ładnych kilku tygodni, a ja mam pełne ręce roboty, zajmując się Luisą i Leo – powiedziała Astrid, wskazując przepraszająco na cały ten bałagan. Rozpięła dziewczynce kurtkę, zdjęła dwa kubki ze stołu i pobieżnie je opłukała, po czym nastawiła czajnik. 
 – Leo jest akurat w szkole, poznasz go później.
 Luisa wyglądała nieśmiało zza nóg Astrid, przyglądając się Rose spod ciemnych, niesamowicie długich rzęs.
 Urodę odziedziczyła z pewnością po matce!
 – Lubiś tlóliki? – zapytała dziewczynka niepewnie.
 – Pewnie, że lubię – odpowiedziała Rose z powagą.
 Tup tup tup. Luisa wyszła z kuchni niepewnym krokiem zaabsorbowanej dwulatki.
 – Poszła po swoją ulubioną przytulankę – zauważyła Astrid, robiąc trochę miejsca na stole, i postawiła przed Rose kubek z herbatą. – Mleko? Cukier? Proszę. W agencji mówili, że trudno im znaleźć kogoś, kto mógłby zacząć od zaraz, ale wydaje się, że im się udało, i to bardzo dobrze. Już ledwo wytrzymywałam tutaj całkiem sama. – Niania ledwo zrobiła przerwę na zaczerpnięcie oddechu. – Póki nie ma pani B, będziesz gotować, sprzątać i robić zakupy. Będziesz się też zajmować Luisą i Leo, kiedy ja będę miała wolny wieczór albo wolny dzień, a także pomagać mi przy dzieciach. Potrafisz gotować, prawda? Specjalnie zaznaczyliśmy, że potrzebny nam ktoś, kto umie gotować – dodała z naciskiem. 
 – Tak, nie powinno być z tym problemu. Radzę sobie w kuchni. Ale gdzie jest pani Cameron albo pan Cameron? Myślałam, że jedno z nich zapozna mnie z obowiązkami, pokaże dom i okolicę.
 – Mark jest dziś na konferencji. Zostawił mnie na gospodarstwie. – Niania wysunęła wojowniczo dolną szczękę.
 – Aha… – Rose nie była pewna, czy na pewno nie przeszkadza jej to, że dyryguje nią ktoś, kto wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nie może jeszcze zgodnie z prawem kupić sobie piwa w sklepie, ale zignorowała swoją frustrację. Ma w końcu wytrzymać tu tylko przez kilka tygodni, zdobyć to, po co przyjechała, a potem może wyjechać – na przykład na plażę. W końcu w tym potwornym kraju musi gdzieś być ciepło.
 Nadal nie mogła uwierzyć, że tak łatwo zgodziła się na szalony plan Henry’ego. Miał on więcej dziur niż przeżarte przez mole swetry, które tak lubił jej ojciec. Gdyby myślała nieco bardziej logicznie, z pewnością by się nie zgodziła, ale w jej ówczesnym stanie emocjonalnym trudno było o racjonalne podejście do życia. Była załamana po tym, jak jej chłopak Giles (czy też raczej były chłopak) nagle zakończył związek i równie nagle wyjechał do nowej pracy w Brukseli. Sama więc zachłannie rzuciła się na możliwość wyjazdu i oddzielenia się tysiącami kilometrów od tego „pozbawionego jaj pajaca” (jak nazwał go Henry na wieść o tym, co się stało).
 Kiedy byli dziećmi, brat zawsze się nią zajmował. Był od niej osiem lat starszy i o wiele mądrzejszy. Toczył za Rose jej dziecięce walki i ustawiał do pionu szkolne koleżanki, które dokuczały jej z powodu wzrostu (w wieku jedenastu lat górowała nad wszystkimi w klasie), długich nóg i rozpaczliwie niemodnych ubrań. Dodatkowo miała jeszcze szerokie usta, które aż prosiły się o dowcipy o żabach. Nadal rumieniła się na wspomnienie tego nastoletniego etapu w swoim życiu.
 Na swój własny, dziwny sposób Henry pewnie nadal próbował się o nią troszczyć, ale w efekcie namówił ją na porzucenie całego dotychczasowego życia. Z drugiej strony jednak miała złamane serce, a poza tym była bez pracy i dachu nad głową. (Giles wynajął ich mieszkanie – cóż, technicznie rzecz biorąc było to jego mieszkanie – tuż po tym, jak powiadomił ją o swoim wyjeździe). To były wystarczające powody, aby zgodzić się na plan brata.
 I tak nie chciała zostać w tamtym mieszkaniu. Bez Gilesa było tak puste, jak jej serce, a smutek zalegał w nim jak zapach spalonego czosnku. Henry przysłał kumpla z furgonetką po jej rzeczy i zgodził się składować je w swoim garażu. Oddał jej wolny pokój w swoim mieszkaniu i zapewnił kilka spokojnych tygodni na nurzanie się w rozpaczy. Pewnego ranka jednak, tuż przed wyjściem do pracy, zapukał do jej drzwi.
 – Siostrzyczko, musisz wziąć się w garść i zacząć myśleć o przyszłości. Koniec roztkliwiania się nad sobą.
 Przyjrzał się jej pogniecionym ciuchom, brudnym włosom i podpuchniętym oczom, po czym kazał jej szybko iść pod prysznic, a sam zaczął zbierać brudne kubki po kawie i resztki grzanek z masłem orzechowym.
 – Doprowadź się do porządku. Ja się wszystkim zajmę.
 – Ale właśnie miałam kupić lokówkę Instyler Tulip! – zaprotestowała Rose. – Przez kolejne dziesięć minut jest oferta specjalna dla widzów składających zamówienia telefonicznie, aż dziesięć funtów taniej! – Rose spędzała dnie na oglądaniu całodobowego kanału z telezakupami. Doskonale odwracał uwagę od jej problemów. Henry jednak był nieprzejednany.
 Pomrukując gniewnie na temat wszystkowiedzących starszych braci, Rose zrobiła jednak to, co jej kazał. Zabrała ze sobą pudełko z chusteczkami jednorazowymi, jakby to była szpitalna kroplówka, do której ją podłączono i powłócząc nogami, poszła do łazienki. 
 Nieco później, nad kubkiem herbaty, do której Henry wsypał pół cukierniczki, wysłuchała jego planu.
 – Masz depresję – oświadczył.
 – Niesamowite, mój drogi Watsonie. Nie uważasz, że mam do tego prawo?
 – Wiem, czego ci trzeba – zignorował jej pytanie.
 – Ach tak? Ty i specjaliści od psychologii z programów śniadaniowych?
 Henry uniósł dłoń, powstrzymując jej wybuch.
 – Moim zdaniem nic cię tu nie trzyma.
 – Nie no, dzięki – wypaliła z gryzącym sarkazmem. – Chcesz powiedzieć, że moje życie nie ma teraz zupełnie sensu? Bo tak to zabrzmiało.
 – Nie wygłupiaj się, Rosie, wiesz, że nie to miałem na myśli. Jesteś wolna, a do tego nie masz tu żadnych zobowiązań. Wielu ludzi chętnie by się z tobą zamieniło. Świat na ciebie czeka. Czas, byś wyruszyła go zobaczyć zamiast pogrzebywać się tu żywcem.
 – Zważywszy na to, że nie mam grosza przy duszy i jestem praktycznie bezdomna – aha, i jeszcze mam złamane serce, jakbyś zapomniał – moje możliwości są nieco ograniczone.
 – Drobiazgi, skarbie, to nieistotne drobiazgi – machnął ręką, odrzucając jej zastrzeżenia.
 Rose zawsze zaskakiwało, że Henry jest w stanie zauważyć jasne strony każdej sytuacji.  – Jako twój kochający brat, który nieustannie wtrąca się w twoje życie… – zaczął, a potem się zawahał. – Mam dla ciebie propozycję. Możesz to nazwać przysługą, jeśli chcesz. Chciałbym, żebyś trochę dla mnie poszperała. Winnica, którą się interesuję, jest trochę daleko, ale tak się składa, że szukają tam kogoś do pracy. Powiedział mi o tym znajomy stamtąd, kiedy mu opowiadałem, w jakiej jesteś rozsypce. Szukają kogoś, kto umie trochę gotować, więc uznałem, że może sobie poradzisz. 
 Pudełko z chusteczkami poszybowało w jego stronę.
 Po dzieciństwie spędzonym z Henrym w jednym domu Rose nadal pamiętała go jako niezgrabnego, pryszczatego nastolatka. Stąd też często zapominała, że jej brat był teraz całkiem sporą szychą w niektórych kręgach. Zaczął karierę jako handlarz winami w firmie Berry Bros. & Rudd, a teraz, częściowo dzięki pomocy dawnego kolegi ze szkoły, miał udziały w licznych winnicach w Argentynie i Hiszpanii. Zawsze był obrotny, nawet jako dziecko. To on pewnego upalnego lata namówił ojca na wyprawę do supermarketu i hurtowy zakup lodów, które potem odsprzedawał kolegom z ładnym zyskiem. 
 Henry doskonale wiedział, jaki ma cel, i nie marnował czasu, żeby go osiągnąć. Ostatnio – dzięki dyskretnej wskazówce – kupił kilka podupadających hiszpańskich winnic i wprowadził do nich nowy zarząd, aby wyprowadzić je na prostą, a swoje kontakty wykorzystał do przerzucenia ich produktów do Wielkiej Brytanii. Jeżeli informacje Rose były bliskie prawdy, to całkiem nieźle na tym wychodził. Kiedy więc Henry mówił o „szperaniu”, wiedziała, że nie miał na myśli grzebania po starych strychach.
 Kiedy przedstawił jej szczegóły planu, Rose doszła do wniosku, że zwariował. Australia leżała na drugim końcu świata, dosłownie tysiące kilometrów od Anglii, a ona nigdy nawet nie słyszała o dolinie Shingle.
 – Tu masz numer do agencji au pair, która się zajmuje tym zgłoszeniem – powiedział, podając jej kartkę. – Zadzwoń do nich. Spodobasz się, jestem tego pewny. Czeka cię fajna przygoda i przestaniesz myśleć o tym debilu.
 – Hej, mówisz o moim byłym! Uważaj na słowa! Myślałam, że go lubisz.
 – Zmieniłem zdanie po tym, co ci zrobił.
 Henry był nieugięty. Był mistrzem marketingu, odniósłby nawet sukces jako sprzedawca piasku na Saharze i nawet Rose, która na wylot znała jego zagrania, trudno się było mu oprzeć. W końcu więc zaakceptowała jego plan. 
 – Zgoda, mimo moich poważnych zastrzeżeń – dodała.
 Nim zdążyła wszystko dobrze przemyśleć, już siedziała w samolocie.
 Łup!
 Z zamyślenia wyrwał Rose powrót Luisy, która rzuciła w nią obślinionym, brudnym kawałkiem czegoś, co kiedyś prawdopodobnie było różowym pluszowym królikiem.
 – Blee! – pisnęła, odsuwając się z obrzydzeniem.
 – Tlólik! – wykrzyknęła niczym niezrażona dziewczynka.
 Rose podniosła wzrok i zobaczyła, że Astrid pęka ze śmiechu.
 Chryste Panie. W co ja się wpakowałam?
Rozdział 2
Powitanie Astrid było równie chłodne, jak temperatura na zewnątrz, ale Rose postanowiła nie zwracać na to uwagi. Splotła palce na kubku z herbatą, krzywiąc się, w miarę jak odzyskiwała czucie w dłoniach. Przynajmniej herbata była gorąca.
 – To kiedy zaczynam?
 – Od zaraz, oczywiście – powiedziała niania oschle. – Jak tu dotarłaś? Masz samochód?
 – Tak, zaparkowałam przy drzwiach do winiarni. Nie byłam pewna, gdzie mogę go zostawić.
 – Żaden problem. Pokażę ci, gdzie zostawić rzeczy. Twój pokój jest w szopie. – Astrid wysączyła ostatnie krople herbaty, wstała i ściągnęła kurtkę z oparcia krzesła. – Chodźmy.
 Na wzmiankę o szopie Rose stała się czujna. Ruszyła za Astrid, która wzięła po drodze na ręce Luisę wraz z jej obrzydliwym królikiem i skierowała się do ogrodu. Szopa! Jak romantycznie! Przez głowę przeleciała jej wizja zmodernizowanej szopy w stylu New England, przestronnych wnętrz i białych ścian, miękkich kremowych kanap i poustawianych pozornie byle gdzie kryształowych wazonów pełnych bladoróżowych piwonii…
 Hmmm, chyba jednak nie tym razem.
 Rose przyjrzała się stojącemu przed nią podniszczonemu budynkowi. Nazwanie tej konkretnej szopy mianem „pomieszczenia mieszkalnego” brzmiało jak kiepski żart. Ewidentnie od dawna nikt w niej nie mieszkał. Dach pokryty był zardzewiałymi kawałkami blachy, a tynk ze ścian odpadał pod najlżejszym dotykiem.
 W środku okazało się, że parapety, podłogę i w zasadzie każdą poziomą powierzchnię pokrywa gruba warstwa kurzu. Okna były rozpaczliwie brudne i spowite pajęczynami. W olbrzymim pomieszczeniu o białych ścianach stały dwie spłowiałe kanapy. Odległy kraniec szopy wydzielono przegrodami utworzono tam dwie sypialnie. Poza nimi budynek mieścił jeszcze niewielką łazienkę z głęboką zardzewiałą wanną na nóżkach i zawieszonym nad nią prysznicem. W jednej z sypialni Rose dostrzegła niepościelone łóżko z nierównym materacem, kilka powyginanych od wilgoci książek na stoliku nocnym oraz antyczną i bardzo zakurzoną toaletkę. Chyba nikt tu nie prenumerował magazynów wnętrzarskich…
 – Dam ci trochę czasu, żebyś się zadomowiła – powiedziała Astrid, wychodząc szybko z Luisą w ramionach. Obie zdążyły już nieźle przemarznąć i biegły się ogrzać do domu.
 Rose usiadła na chwilę na łóżku, drżąc z zimna. Była rozdarta między chęcią powrotu do Sydney tak szybko, jak jej mały samochód da radę tam dotrzeć, a pragnieniem zwinięcia się w kulkę pod kocem i odespania pozostałości jet lagu. 
 Nie zrobiła jednak ani jednego, ani drugiego.
 Przeklinając w duchu swojego brata i wymyślając sobie od idiotek za to, że zgodziła się na jego plan, Rose wróciła do drzwi prowadzących do winiarni. Wsiadła do samochodu i podjechała od drugiej strony. Zgasiła silnik, otworzyła bagażnik, wyjęła plecak i wrzuciła go do szopy.
 Potrzebowała czystej pościeli, miotły i dużych ilości detergentów, ruszyła więc bez namysłu w kierunku domu. Jeżeli miała tu zostać – choćby na kilka tygodni – chciała mieć chociaż w miarę przyzwoite miejsce do spania.
 Idąc w kierunku budynku, zobaczyła wysokiego i szczupłego mężczyznę, zmierzającego w jej stronę. Miał pochyloną głowę, ręce wciśnięte w kieszenie dżinsów i – z bliska widziała to całkiem wyraźnie – ponury grymas na twarzy. Rose od razu wiedziała, kogo ma przed sobą – był to Mark Cameron. Wydawało się jednak, że nawet jej nie zauważył, a byli od siebie na wyciągnięcie ręki. Zastanawiała się, czy powinna coś powiedzieć, ale wtedy on podniósł głowę i skupił na niej wzrok. Wydawało się, jakby wracał myślami z bardzo daleka.
 – Dzień dobry, mogę pani jakoś pomóc? Obawiam się, że winiarnia jest dziś nieczynna.
 Miał niski, głęboki głos. Rose zadrżała. Zdała sobie sprawę, że patrzy mu prosto w oczy. To było coś zaskakującego – zazwyczaj to ona swoim spojrzeniem peszyła mężczyzn. Ta niezręczna sytuacja wytrąciła ją z równowagi.
 – Eeee… w zasadzie nie przyjechałam do winiarni.
 – Aktualnie nie organizujemy wycieczek po winnicy – odpowiedział krótko. Jednak kiedy wypowiadał ostatnie słowa, dotarło do niego, kim ona jest. – Och, ty musisz być Rose. Naturalnie. Przepraszam, zupełnie zapomniałem, że dziś przyjeżdżasz. Czy poznałaś już Astrid? Oprowadziła cię? – Wyciągnął do niej rękę. Pod jego dotykiem poczuła, jak przebiega ją dreszcz. Miał silny uścisk dłoni. Jego skóra była sucha i gładka, ale paznokcie zaniedbane i zabarwione na fioletowo. „Zawsze oceniaj mężczyznę po dłoniach. Po dłoniach i po butach” – powtarzała babcia Rose. Mówiąc „buty”, miała na myśli bez wątpienia półbuty od Loake’a lub Lobba. Ciekawe, co babcia powiedziałaby o spracowanych dłoniach i zabłoconych kaloszach Marka.
 – Tak. Dziękuję panu. Właśnie zaniosłam swoje rzeczy do szopy.
 – Nie jest może w najlepszym stanie, ale przynajmniej nie leje się tam na głowę – skrzywił się.
 – Na pewno wystarczy. – Rose nie miała pojęcia, co może jeszcze powiedzieć. Nie chciała wyjść na księżniczkę na ziarnku grochu i narzekać na kwaterę już w chwili przyjazdu.
 – To dobrze. Przepraszam, ale muszę ruszać. Wyjeżdżam na kilka dni na konferencję – cholerne zawracanie głowy – ale Astrid cię we wszystko wdroży.
 Rose skinęła głową. Nie była pewna, czy konferencja jest zawracaniem głowy dla niego, czy dla niej.
 – Aha, jeszcze jedno. Mów mi Mark. „Pan” Cameron to mój ojciec – powiedział i mrugnął do niej porozumiewawczo.
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 Nie poszło w sumie tak źle, pomyślała Rose, kiedy już wróciła do szopy uzbrojona w gumowe rękawiczki, mop, wiadro i ogromną butlę detergentu, po czym zabrała się do sprzątania, czyszczenia i usuwania pajęczyn w swoim nowym domu. Musiała w tym celu także wysiedlić liczne pająki – na szczęście nie było wśród nich olbrzymich i włochatych paskudztw, z których słynie Australia. 
 Zadowolona z efektu, odgarnęła włosy z czoła i rzuciła okiem na zegarek. Druga. Nic dziwnego, że od godziny burczało jej w brzuchu. Rozejrzała się po idealnie czystej sypialni – wszystkie ubrania były w szafce, a plecak schowała pod łóżkiem. Przechodząc do głównego pomieszczenia, stwierdziła z zadowoleniem, że przynajmniej teraz widać coś przez okna, poduszki są wytrzepane, a podłoga zamieciona. Jest tak czysta, że praktycznie można by z niej jeść – pomyślała. A skoro już o tym mowa…
 Wchodząc do kuchni, wpadła na Astrid i Luisę – znowu miały na sobie kurtki i buty.
 – Idziemy nakarmić kurczaki – wyjaśniła dziewczyna.
 – Tulcaki! – powtórzyła dziewczynka z entuzjazmem. – Tulcaki! Tuuuuulcaaaakiiiii! – wrzasnęła na całe gardło.
 – Mogę pójść z wami? – zapytała Rose, zapominając na chwilę o jedzeniu. Im szybciej zorientuje się w rozkładzie Kalkari, tym lepiej. Przede wszystkim musiała dowiedzieć się, gdzie co jest w tej olbrzymiej posiadłości.
 – Jeśli chcesz. Prowadź, Luiso.
 Rose wyszła za nimi posłusznie na podwórko.
 Dwulatka pobiegła przez wyskubany trawnik w kierunku drewnianego kurnika. Astrid potrząsnęła kartonem karmy, a kilka rudych kur, które Rose widziała zaraz po przyjeździe, ruszyło biegiem w jej stronę. 
 – To Maggie – powiedziała Astrid, wskazując na największą kurę. – To Stephanie i Nigella. A tam jest Nugget. 
 Za całym stadkiem, zaganiając kury, maszerował piękny kogut z kolorowym ogonem. Rose uśmiechnęła się do siebie. Tylko Australijczycy mogli nazwać kurczaka Nugget.
 Podekscytowana dziewczynka ganiała kury po podwórku, bezskutecznie usiłując którąś złapać. Astrid podeszła do niej, złapała Nigellę i podała ją dziewczynce. Luisa aż się rozpromieniła, prezentując dołeczki w policzkach.
 – Tulcaki! – zawołała radośnie.
 – Nie ściskaj jej. Uważaj – ostrzegła ją niania, nachylając się nad kurnikiem.
 – Dużo składają jajek? – Rose skierowała pytanie do zgrabnych pośladków Astrid, które wystawały z kurnika.
 – Tak, tak. Jajek nigdy nam nie brakuje – odpowiedziała.
 – Jadłaś coś? – zapytała po chwili dziewczyna.
 – Właśnie szłam do kuchni, kiedy na was wpadłam. Jestem tak głodna, że mogłabym zjeść konia z kopytami. Nie miałam rano czasu na śniadanie. – Rose przycisnęła rękę do brzucha. Astrid popatrzyła na nią dziwnie.
 Ona jest Niemką, może nie rozumie idiomów, pomyślała Rose.
 – W lodówce za dużo nie ma, ale jest bochenek chleba, trochę sera, a w spiżarni słoik marmolady pani B, jeżeli chcesz.
 Rose zostawiła bawiące się w berka Astrid i Luisę i wróciła do kuchni. Astrid sprzątnęła naczynia po śniadaniu, ale teraz na stole zalegały resztki lunchu. Rose zebrała je i ustawiła obok wciąż przepełnionego zlewu – postanowiła uporać się ze zmywaniem, kiedy już będzie miała pełny żołądek. Zrobiła sobie ogromną kanapkę z serem i korniszonami, usiadła przy stole i otworzyła stary magazyn, który ukryty był pod zawalającymi stół gratami. Przeglądając go i podziwiając smakowicie wyglądające zdjęcia wspaniałych potraw, zaczęła się zastanawiać, kiedy właściwie pojawi się pani Cameron, to znaczy Isabella.
 Skończyła jeść i postanowiła posprzątać kuchnię. Za drzwiczkami jednej z szafek znalazła sprytnie ukrytą zmywarkę – Bogu niech będą dzięki! Zaczęła opłukiwać talerze i wstawiać je do zmywarki. W szafce pod zlewem znalazła płyn do zmywania, gąbkę i wszystko, czego mogłaby potrzebować. Zabrała się więc ponownie do pracy: skrobała i czyściła, wycierała lepkie blaty i zamiatała kamienną podłogę.
 Kiedy tego poranka wyruszała z Sydney, nie miała pojęcia, że jej dzień będzie tak wyglądał. Prychnęła z irytacją – na siebie, na sytuację, w którą się wpakowała, i na stan tego miejsca. W londyńskim mieszkaniu Henry’ego, kiedy słuchała, jakie ma dla niej zadanie, wszystko wydawało się proste. Teraz jednak była już na miejscu i nagle zaczęło ją to przytłaczać. A poza tym, nie wiadomo dlaczego, jej zadanie wymagało od niej straszliwie dużo sprzątania.
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 Po nakarmieniu kur Astrid i Luisa znowu gdzieś zniknęły. Rose w końcu uporała się ze sprzątaniem kuchni i właśnie usiadła przy stole z kubkiem kawy rozpuszczalnej, kiedy usłyszała zajeżdżający przed dom samochód. Dało się rozpoznać przenikliwy głos Astrid, chichot Luisy i jeszcze jeden głos.
 Kiedy wszyscy weszli do kuchni, okazało się, że trzeci głos należał do potarganego ciemnowłosego chłopca w wieku sześciu lub siedmiu lat. Miał na sobie szare szkolne spodnie, które kończyły się ładnych parę centymetrów nad kostkami, i czerwony sweter, który także wyglądał, jakby zbiegł się w praniu. Przez dziurę w skarpetce wystawał mu duży palec. To z pewnością był Leo.
 – Cześć – powiedział.
 – Cześć Leo, jestem Rose – opowiedziała, uśmiechając się do niego swoim najbardziej przekonującym, sztucznym uśmiechem.
 – Rose będzie nam pomagać, ponieważ pani B jest chora – dorzuciła Astrid. – Przyjechała z Anglii.
 Rose nie była do końca pewna, czy podobał jej się sposób, w jaki dziewczyna powiedziała „Anglia”. Brzmiało to jak paskudna choroba zakaźna. A może po prostu była przewrażliwiona? Lepiej nie obrażać się o byle co – w końcu nie była tu po to, aby zrobić sobie wroga z niani.
 Tymczasem Leo nagle się ożywił.
 – Super. Widziałaś, jak gra Tottenham? Harry Kane jest niesamowity! Strasznie, strasznie chciałbym go zobaczyć w akcji. Zabierzesz mnie tam? – Terkotał jak karabin maszynowy. Rose podobał się jego entuzjazm. Wydawał się sympatycznym dzieciakiem.
 – Wiesz, Leo, ja byłam na White Hart Lane. I to nie raz. Tottenham to ulubiona drużyna mojego ojca, i moja także.
 – Ale jazda! Poczekajcie tylko, aż powiem to Joemu. – Oczy Leo były wielkie jak spodki.
 – Joemu?
 – To jego najlepszy kumpel – wyjaśniła Astrid.
 Luisa ewidentnie czuła się pominięta w rozmowie, podeszła więc do Rose i wyciągnęła ręce, domagając się przytulenia. Kobieta posadziła ją sobie na kolanie, podczas gdy Astrid wyciągnęła białą papierową torbę, z której rozniósł się słodki aromat.
 – Ciastka z piekarni – powiedziała, układając na talerzu lśniące tartaletki z dżemem, biszkopty z wiórkami kokosowymi oraz karmelowe ciasteczka pokryte grubą warstwą gorzkiej czekolady. – Narobiłaś się – dodała niechętnie, obrzucając wzrokiem lśniącą czystością kuchnię i stawiając ciężki czajnik na kuchence. – Nie sądziłam, że aż tyle uda ci się dzisiaj zrobić.
 Rose poczęstowała się kawałkiem ciągnącego się piernika z czekoladą i karmelem, a potem z poczuciem winy poprawiła pasek dżinsów, który wbijał jej się w brzuch. Może i Astrid nie rozwinęła czerwonego dywanu na jej przyjazd, ale miło było wiedzieć, że jej wysiłek został doceniony. A ciastka smakowały przepysznie.
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 Kiedy Leo odrobił pracę domową, a dzieci zjadły paluszki rybne, które odnalazły się w odmętach zamrażarki pod grubą warstwą szronu, Rose wróciła do szopy, aby zmyć z siebie zmęczenie całego dnia. Była brudna, spocona i nie mogła się doczekać prysznica – w duchu modliła się tylko, aby w kranie była ciepła woda.
 Idąc przez podwórko, zatrzymała się nagle na widok wyprostowanej sylwetki na tle nieba. Kangur. Kiedy jej oczy przyzwyczaiły się do ciemności, zobaczyła jeszcze jednego – a potem kolejnego. Nie mogła w to uwierzyć. Po drodze do doliny widziała wprawdzie przy drodze żółte znaki ostrzegawcze z rysunkiem kangura, ale nie spodziewała się, że uda jej się jakiegoś zobaczyć. Prawdziwe kangury! Niech no tylko Henry o tym usłyszy. Stała bez ruchu i patrzyła na zwierzęta, a one po chwili zignorowały ją i wróciły do skubania trawy. Nie patrzyła na nie jednak długo – kangury kangurami, ale na dworze było naprawdę lodowato.
 W szopie było może o stopień cieplej niż na dworze, ale przynajmniej była gorąca woda. Rose szybko się umyła i wytarła, a potem włożyła na siebie wszystkie cztery T-shirty, które ze sobą przywiozła, a także stęchły pulower, który znalazła w jednej z szuflad w komodzie. Zrobiony był z paskudnie gryzącej wełny w kolorze musztardowym, przy którym jej cera wyglądała ziemiście, ale nie miała zamiaru wybrzydzać – przynajmniej był tak długi, że nie było widać jej tyłka. Dobrze, że dzięki grubej wyściółce butów było jej ciepło w palce.
 W głównym domu panowała cisza. Kierując się przyciszonymi głosami, Rose znalazła Luisę i Leo w niewielkim pokoju koło kuchni. Siedzieli na spłowiałej kanapie w kolorze burgunda – plusz na oparciach był zupełnie wytarty. Astrid czytała dziewczynce książeczkę. Rose o mało nie wybuchnęła śmiechem, słysząc, jak niania pyta: „Ale czy viesz, gdzie jest zielona ovieczka?”, ale się opanowała – nie chciała, aby Astrid pomyślała, że się z niej wyśmiewa.
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 Okazja, aby dowiedzieć się czegoś więcej o Marku i nieobecnej Isabelli, nadarzyła się podczas późnego obiadu, który Rose zjadła z Astrid, gdy dzieci poszły już spać. Spiżarnia była raczej pusta, ale dzięki Maggie, Stephanie i Nigelli oraz zarośniętemu ogródkowi ziołowemu, który Rose odkryła koło domu, udało jej się przygotować frittatę z ziemniakami i pietruszką. Kiedy była już gotowa, w kuchni pojawiła się niania, niosąc butelkę bez etykiety.
 – Wino domowe – oznajmiła, sięgając po kieliszki.
 – Bardzo chętnie – odparła kobieta. Była wykończona po całym dniu sprzątania, długiej drodze z Sydney i pozostałościach jet lagu. – Tego mi trzeba.
 – Naprawdę potrafisz gotować. To dobrze – wymamrotała dziewczyna z ustami pełnymi frittaty.
 – Przecież mówiłam! – odpowiedziała Rose z lekką irytacją, choć w głębi duszy cieszyła się z uznania. – Uczyłam się w Le Cordon Bleu w Londynie. Ale ostatnio pracowałam w kawiarni. Na pewno więcej usmażyłam w życiu burgerów, niż przygotowałam potraw haute cuisine – przyznała. Opowiedziała dziewczynie historię, którą uzgodniła z Henrym – że przyjechała do Australii, aby zrobić sobie przerwę i poznać kraj, a potem może będzie podróżować dalej.
 – To tak jak ja – skinęła głową Astrid. – Jestem w Australii już osiem miesięcy. Trochę czasu spędziłam w Queenslandzie, pracowałam tam w klubiku dla dzieci w hotelu, a tę pracę znalazłam w marcu. Leo i Luisa są jednak trochę trudni. Ale kto by nie był w ich sytuacji? Przecież matka je zwyczajnie porzuciła.
 Rose uniosła głowę znad talerza. Isabella? Tego się nie spodziewała. Ale może to wyjaśniało stan domu i za małe ubrania Leo.
 – Wyjechała pod koniec lata – kontynuowała dziewczyna. – Wróciła do Hiszpanii z hiszpańskim winiarzem, który tu przyjechał pomóc przy tworzeniu wina. Mark nie miał o niczym pojęcia. Ta baba to prawdziwy koszmar – tak mi mówiła pani B. Nazwała ją señora Irytanda. Sprzątanie, gotowanie – nigdy nie była z niczego zadowolona. Myślę, że to częściowo dlatego pani B się rozchorowała – Isabella zmuszała ją do pracy ponad siły. Luisa nadal pyta, gdzie jest mama, ale Leo nie chce o niej rozmawiać. Wasze dzisiejsze spotkanie wprawiło go w doskonały humor – tak się cieszył, że mógł z tobą porozmawiać o piłce.
 – Jakie to smutne! – Na podstawie swoich krótkich obserwacji Rose uważała, że to bardzo miłe dzieciaki. – Biedactwa. A jak długo Marka nie będzie?
 – Planuje wrócić pod koniec tygodnia. Czasem wpada w grobowy nastrój. Nie zawsze jest lekko. – Astrid nie rozwinęła tego tematu, a Rose nie naciskała. Musiała zachować ostrożność i nie wzbudzać podejrzeń. Była pewna, że tak czy inaczej wkrótce dowie się czegoś więcej.
 Rozmowa zeszła na nianię i jej pochodzenie (Rose była blisko, stawiając na Niemcy – Astrid urodziła się w Austrii) i nim się obejrzały, butelka była pusta, a resztki frittaty zupełnie wystygły. Z zaskoczeniem odkryła, jak bardzo zesztywniały jej mięśnie, kiedy zbierała ze stołu naczynia. Przed przyjazdem do Kalkari spędziła kilka dni, zwiedzając Sydney i absolutnie nic jej tam nie dolegało, ale jak widać dzień wypełniony energicznym sprzątaniem dał jej się we znaki. Pomyślała sobie, że – sądząc po stanie, w jakim zastała kuchnię – następnego dnia czeka ją pewnie ciąg dalszy porządków, co nie poprawiło jej humoru. Życzyła Astrid dobrej nocy i przygotowała się na szybki bieg do szopy.
 Kiedy otworzyła tylne drzwi, poczuła podmuch zimnego powietrza. Natychmiast wytrzeźwiała. 
 – Rany boskie, ależ tu jest zimno.
 – No. W Tyrolu jest bardzo zimno – właśnie dlatego przyjechałam do Australii. Myślałam, że tu będzie inaczej. Phi! Nic z tego! – Astrid zadrżała teatralnie. – Zapomniałam ci powiedzieć – pobudka koło siódmej. Muszę zawieźć Leo do szkoły na ósmą trzydzieści.
 – Jasne. Będę w kuchni przed wpół do ósmej i przygotuję śniadanie – odparła Rose. – Cieszę się, że tu jestem – dodała. Nie była pewna, czemu to powiedziała; słowa wyszły z jej ust, nim miała okazję się nad nimi zastanowić. Raczej nie była to prawda.
 – Tak, ja też się cieszę – odpowiedziała Astrid. Wydawało się, że wspólna kolacja roztopiła nieco początkowe lody.
 – Dobranoc – powiedziała Rose i wyszła w mrok.
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 W szopie było tak zimno, że siostra Henry’ego widziała ulatującą z ust parę. Lodowaty wiatr przenikał przez ogromne szpary w oknach i pod drzwiami. Nie spakowała sobie ani jednej ciepłej piżamy, a cienka koszulka i stare bokserki, w których planowała spać, nie miały szans w starciu z temperaturą. Przebrała się w legginsy, które wcisnęła do plecaka w ostatniej chwili przed wylotem. Położyła się do łóżka we wszystkich T-shirtach i dygotała pod kołdrą, zadowolona, że podczas sprzątania znalazła w szafie kilka grubych koców. Postanowiła, że następnego dnia poprosi o grzejnik – albo chociaż termofor.
 Przez moment wróciła myślami do swojego byłego chłopaka. Przysięgła sobie wprawdzie, że będzie trzymać myśli na wodzy, ale kiedy tylko nieco się dekoncentrowała, on natychmiast pojawiał się w jej głowie. Nim się obejrzała, już zaczęła znowu analizować ich ostatnie wspólne dni. Przypominało to rozdrapywanie świeżej rany – wiedziała, że nic dobrego z tego nie wyniknie, ale nie mogła się powstrzymać. Ponownie zadygotała, tym razem nie tylko z zimna – przypomniała sobie ten dzień, w którym jej życie zupełnie się schrzaniło.
 Piątek trzynastego. Naturalnie. A Merkury był w upadku. Doprawdy, powinna się była tego spodziewać.
 Jak się później okazało, był to dzień pożegnań – ostatni dzień jej pracy w kawiarni The Pine Box, w której przepracowała pięć lat. Chociaż przez większość tego czasu pod koniec zmiany gotowa była umrzeć ze zmęczenia, zwolnienie bez wypowiedzenia bolało bardziej, niż gotowa była się do tego przyznać. A wszystko przez jeden głupi stek.
 Czerwony na twarzy i zadufany kretyn z kiepską fryzurą narzekał tak głośno, że Arthur – drugi kucharz, który tego steka przygotował – wyszedł z kuchni, żeby się dowiedzieć, o co chodzi. 
 – Jest pozbawiony smaku jak sweter w romby! – wrzeszczał klient. Słysząc, jak wyżywa się na Arthurze, Rose także wyszła z kuchni. Do furii doprowadzali ją ludzie, którzy uważają, że zajmują na tyle wysoką pozycję, że mogą pomiatać innymi. W szkole nacierpiała się wystarczająco dużo, a po jej zakończeniu przysięgła sobie, że nigdy nie będzie bezczynnie obserwować, jak poniża się ludzi. Owładnięta słusznym gniewem wylała sos z trzymanej w ręku sosjerki na talerz chamskiego ignoranta, rozlewając go przy okazji na jego kolana, plamiąc mu spodnie i parząc wrażliwe rejony. 
 – To powinno dodać stekowi nieco smaku, chamski draniu – wypaliła.
 Jak się można było spodziewać, nie skończyło się to dobrze. Szef wywalił ją z pracy jeszcze przed końcem jej zmiany.
 Patrząc z perspektywy swoich niemal trzydziestu lat, Rose stwierdziła, że jej życie nie do końca ułożyło się tak, jak planowała w wieku lat dziewiętnastu, kiedy trzymając w ręku pachnący jeszcze świeżością dyplom szkoły kulinarnej była gotowa ruszyć w  świat. Dwójka jej kolegów z roku w Le Cordon Bleu otworzyła niedawno restaurację, która błyskawicznie zyskała w Londynie ogromną popularność; koleżanka wypuściła na rynek własną linię produktów gourmet – dostępną w luksusowym domu towarowym Fortnum! – a najlepsza przyjaciółka Rose została drugą zastępczynią szefa kuchni w Le Du, najmodniejszej obecnie restauracji w Bangkoku. Jeżeli można wierzyć Facebookowi, większość jej dawnych znajomych ze szkoły żyła w szczęśliwych małżeństwach; do diabła ciężkiego, dwie koleżanki niedawno urodziły dzieci, a Nancy, którą znała od podstawówki i która od zawsze marzyła o licznym potomstwie, miała już trójkę maluchów. Wszystko, czym mogła pochwalić się Rose, to kosztowny zestaw specjalistycznych noży i dziesięcioletnie doświadczenie w pracy zawodowej – głównie przy obsłudze frytownicy.
 A potem, żeby nie miała już żadnych wątpliwości, że cały Układ Słoneczny sprzysiągł się przeciw niej, Giles – mężczyzna, w którym widziała swojego przyszłego męża, ten sam, z którym miała dzielić wymarzony dom poza miastem, zielonego land rovera i (być może) dwójkę czy nawet trójkę rumianych dzieci, oświadczył jej, że przenosi się do Brukseli. Bez niej.
 Cóż z tego, że byli współwłaścicielami skórzanej sofy w kolorze sraczkowatym (czy też „toffi”, jak przekonywał ich sprzedawca w sklepie Habitat) i mieli wspólne wspomnienia z ostatnich pięciu lat – zdaniem Gilesa, Rose powinna była wiedzieć, że to nie jest „związek na zawsze”. Po udzieleniu jej tak wstrząsającej informacji zabrał się z mieszkania, nim miała czas powiedzieć mu o zwolnieniu z The Pine Box. Humoru nie poprawiła jej nawet perspektywa obejrzenia dwóch odcinków „The Great British Bake-off”2, na które naprawdę się cieszyła, ani świadomość, że w lodówce jest surowe ciasto z solonym karmelem na ciasteczka. Nawet ona nie była w stanie myśleć w takim momencie o jedzeniu.
 Rose zakopała się głębiej pod koce, próbując nie dopuścić do siebie zimnego powietrza. Ponownie zadała sobie pytanie, dlaczego w ogóle zgodziła się na propozycję Henry’ego. Giles nie miał pojęcia, gdzie ona się znajduje – jeszcze na fali furii wyrzuciła go z grupy znajomych na Facebooku i skasowała jego numer telefonu. A jeśli w Brukseli mu się nie powiedzie? A jeżeli zmieni zdanie i zda sobie sprawę, jak wielki popełnił błąd, wróci do Londynu i odkryje, że jej nie ma? A co, jeśli to ona popełniła wielki błąd, przyjeżdżając tutaj? Nagle poczuła się bardzo samotna i zdała sobie sprawę, jak daleko jest od domu.
Rozdział 3
Następnego dnia rano Rose niechętnie wystawiła nos spod koców, po czym zaryzykowała i ściągnęła je aż do brody. Na początku nie mogła sobie przypomnieć, gdzie jest. Po chwili zdarzenia z poprzedniego dnia wróciły. No tak. Dolina Shingle. Totalny koniec świata.
 Rzuciła okiem na zegarek. Była już niemal siódma, więc musiała się naprawdę zmobilizować, żeby odrzucić przykrycie. Było tak zimno, że prysznic nie wchodził w rachubę, więc tylko szybko ochlapała twarz wodą i ściągnęła włosy w nieporządny kucyk. Przygotowując się do wyjścia, zobaczyła, że wewnętrzną stronę szyb szopy pokrywa warstewka lodu. Na zewnątrz wszystko wyglądało jak polukrowane – nocny przymrozek pokrył krajobraz delikatnym szronem.
 To szaleństwo. Zamarznę tu na śmierć.
 W kuchni zabrała się za robienie jajecznicy dla dzieci, zaparzyła herbatę i nakryła do stołu. Olejowa kuchenka rozgrzała pomieszczenie, dzięki czemu Rose powoli odzyskiwała czucie w palcach u rąk i nóg.
 Leo zszedł do kuchni jako pierwszy, odnotował jej obecność krótkim spojrzeniem i usiadł do stołu, po czym otworzył książkę, którą ze sobą przyniósł. Po jego ożywieniu z poprzedniego dnia nie było śladu. Po nim nadciągnęły Luisa i Astrid, przy czym niania goniła Luisę ze szczotką do włosów, próbując złapać małą i opanować jej potargane loki.
 – Chodź tu, łobuziaku – zawołała, gdy dziewczynka ukryła się za nogami Rose. 
 – Losie? – odezwała się Luisa.
 – Tak, kochanie? – Kobieta była już zakochana w uroczych dołeczkach Luisy.
 – Nie jubię mojej ściotki. – Mała wsadziła kciuk do ust i spojrzała markotnie do góry.
 – Oooo, słoneczko, jeżeli będziesz szczotkować włosy, będą długie i jedwabiste jak u syreny – spróbowała ją przekonać Rose.
 – Cio to sylena?
 – Bardzo ładna pani, która pływa jak ryba i śpiewa piosenki przepływającym na statkach żeglarzom.
 – Dobzie, będę syleną – rozchmurzyła się Luisa i potulnie poddała się zabiegom Astrid, która uśmiechnęła się z wdzięcznością do Rose.
 Po śniadaniu, gdy loki dwulatki były już bezpiecznie umocowane dwiema różowymi spinkami w kształcie motyli, niania zabrała Leo do szkoły. 
 – Luisa ma rano lekcję pływania, nie będzie nas więc aż do lunchu. Mark zostawił pieniądze na jedzenie i wszelkie inne potrzeby w tamtym słoju. – Dziewczyna wskazała na kremowy gliniany garnek na półce nad kuchenką. – Najbliższy supermarket jest w Eumeralli, a w soboty odbywa się tam również targ. Możemy wszyscy na niego pojechać, jeśli chcesz.
 – Brzmi fajnie – odpowiedziała Rose, tworząc właśnie długą listę zakupów. Zbudziła się tego dnia z silnym postanowieniem – skoro już tu była, mogła przynajmniej wykonywać swoją pracę jak należy. Astrid ewidentnie nie miała czasu zaopatrywać spiżarni, brakowało podstawowych produktów spożywczych, nie mówiąc już o świeżym jedzeniu czy warzywach. Wydawało się, że deficyt nie dotknął tylko jajek, ziół z ogrodu i domowych przetworów. No i naturalnie wina.
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 Rose w końcu udało się naprawić ogrzewanie w samochodzie, więc spokojnie mogła ruszyć do Eumeralli. „Dolina mlekiem i miodem płynąca” – tymi słowami Henry opisał dolinę Shingle, kiedy próbował ją namówić do wyjazdu. W jego wizji wszystko brzmiało tak pięknie, wręcz bajkowo. Rzeczywistość jednak daleka była od jego opowieści – wzdłuż drogi ciągnęły się niekończące się rzędy powykręcanych winorośli, pomiędzy którymi co pewien czas w bladym świetle poranka lśniły lodowym srebrem małe, trójkątne sadzawki. Dnem doliny wiła się zamarznięta przy brzegach płytka rzeczka. Rose mijała kudłate, kasztanowate krowy i puchate białe owce. Na porośniętych wypłowiałą trawą polach stały stada koni – z ich nozdrzy wielkimi kłębami unosiła się para. Rose musiała jednak przyznać, że ten ponury krajobraz miał w sobie pewną surową urodę.
 Zbliżając się do Eumeralli („Data założenia: 1833 r.”, jak głosiła tablica), przejechała obok dobrze utrzymanych domków pokrytych sidingiem, z werandami biegnącymi wokół całego budynku. Przed niektórymi rosły krzewy różane, a nieliczne kwiaty stanowiły jaskrawe plamy koloru, kołysząc się na wietrze. Samo miasteczko składało się ze skupisk starych, kamiennych budynków, poustawianych wzdłuż szerokiej głównej ulicy, oraz rozrzuconych między nimi mniejszych drewnianych domków i sklepów. Rose zwolniła, aby znaleźć supermarket, i zauważyła chińską restaurację, dwa puby z tarasami na piętrze, sklep z artykułami żelaznymi, duży sklep wielobranżowy, ratusz, pomnik z okresu wojny i mały park. Zaparkowała przy głównej ulicy, wykaraskała się z malutkiego samochodu i dostrzegła kawiarnię. „Święte Ziarno”, głosił napis na wystawionym na chodnik potykaczu. „Czarne, gorzkie i gorące, tak jak lubisz”.
 Ha. Ktoś tu przynajmniej ma poczucie humoru.
 Rose zamówiła cappuccino, usiadła na stołku barowym przy witrynie i patrzyła, jak mieszkańcy miasteczka zajmują się swoimi sprawami. Po drugiej stronie ulicy, niedaleko parku, nierówna linia uczniów szła za nauczycielem. Rose wytężyła wzrok, aby zobaczyć, czy jest wśród nich Leo, ale te dzieci wyglądały na nieco starsze od niego, a kapelusze z szerokimi rondami zasłaniały im twarze. Kilku przygarbionych starszych mężczyzn w grubych kurtkach i z laskami przysiadło na ławce tuż obok kawiarni, żeby pogapić się na świat. Młoda mama z wózkiem wypełnionym zakupami szła w przeciwną stronę, w kierunku skrzyżowania.
 W ogóle nie przypominało to Londynu, czy nawet Bondi, gdzie spędziła poprzedni tydzień.
 Dopiła kawę, zabrała swoje rzeczy i ruszyła w kierunku sklepu. Zdecydowanie nie był to jej lokalny supermarket Waitrose… Na liście zakupów miała kilka rzeczy, których tutaj ewidentnie nie było. Oswojenie się z zupełnie innymi markami, a nawet nazwami produktów – no bo co to w zasadzie jest bocconcini? – zajęło jej sporo czasu i do Kalkari wróciła dopiero koło południa.
 Resztę czasu postanowiła poświęcić na gotowanie. Wszystko dobre, byle tylko nie myśleć o Gilesie. Na drzwiach spiżarni znalazła wiszący stary fartuch i zabrała się do roboty. Dobrze było znowu znaleźć się w kuchni, a rutyna krojenia i ugniatania sprawiła, że poczuła się trochę mniej samotna w tym dziwnym miejscu. Fakt, że kuchnia była jedynym ciepłym miejscem w domu, miał duże znaczenie. Rose przygotowała najpierw ogromny garnek sosu bolognaise, z którego część zamroziła, a część dodała do przeznaczonej na kolację lasagne. W Eumeralli udało jej się znaleźć suszone drożdże, zaczęła więc odmierzać mąkę na chleb. Posiekała cebulę, marchew, seler i zioła, tłukąc nożem o deskę i myśląc o wszystkim, co mogła powiedzieć Gilesowi w dniu ich rozstania. „Ależ kotku, wiedziałaś, że to nie potrwa długo” – powiedział. „Jesteśmy przecież zupełnie różni”. To prawda, ale to ty okazałeś się dupkiem, pomyślała z furią, plując sobie w brodę, że nie miała na tyle przytomności umysłu, aby powiedzieć mu to podczas tej ostatniej rozmowy. Odłożyła nóż, wzięła głęboki wdech, dodała poszatkowane w zasadzie na atomy warzywa do głębokiego garnka, w którym znajdował się już cały kurczak i spora porcja jęczmienia, i postawiła całość na kuchenkę. Następnie zabrała się do odmierzania mąki, masła, jajek i kakao. 
 – Cio lobiś? – odezwał się za nią cienki głosik. Do kuchni niepostrzeżenie zakradła się Luisa; policzki miała zaróżowione od snu, a ciemne włosy zupełnie rozwichrzone.
 – Hej, kochanie. Przyszłaś w samą porę, przydałaby mi się pomoc. Chcesz ze mną zrobić ciasteczka? – zapytała Rose. Dziewczynka pokiwała energicznie głową, podrzucając lokami. Kobieta postawiła ją na krześle przy stole i podała drewnianą łyżkę. 
 – Zamieszasz to?
 Dwulatka była zachwycona, że może coś zrobić w kuchni, a Rose przyglądała jej się z czułością. Mała naprawdę była aniołkiem.
 Do kuchni w ślad za Luisą nadciągnęła Astrid i usiadła przy stole.
 – Cześć! – powiedziała Rose dziarsko. – Wszystko pod kontrolą, zwłaszcza że mam teraz dzielną pomocnicę – wskazała na Luisę, która wyjadała wiórki czekoladowe z leżącego na blacie opakowania.
 – Wracając z basenu, zajrzałam do pani B – powiedziała niania.
 – Taaak? – zapytała Rose, nagle zaniepokojona, że jej pobyt w Kalkari może dobiec końca, nim się na dobre rozpoczął. Poza odkryciem, że żona Marka porzuciła rodzinę, musiała jeszcze zdobyć sporo informacji dla Henry’ego.
 – Czuje się lepiej, ale nie spieszy jej się z powrotem do pracy. Jest już dość stara i wydaje mi się, że ta praca stała się dla niej za ciężka.
 – Och, to dobrze. – Kobieta poczuła ulgę, że nie straci tej posady zbyt szybko. Może i była na końcu świata, ale mimo złych przeczuć złożyła Henry’emu obietnicę i nie chciała go zawieść.
 – Powiedziała jednak, że tęskni za dziećmi. Przyjdzie z nimi posiedzieć w piątek wieczór, żebyśmy mogły gdzieś wyjść. Nie ma tu jakichś specjalnie ekscytujących imprez, ale pub w miasteczku jest w porządku i czasem gra na żywo zespół. Siedziałam tu całkiem sama tyle czasu, że super byłoby gdzieś wyjść, nawet na parę godzin. Dorobiłam się klaustrofonii.
 – Chyba masz na myśli klaustrofobię! – roześmiała się Rose, choć dom w Kalkari był tak wielki, że o klaustrofobii nie mogło być mowy. Dała Luisie łyżkę z ciasta do wylizania i wyłożyła blachę z górnego piekarnika papierem do pieczenia. – To fajny pomysł. 
 Bardzo chciała zobaczyć, co okolica ma do zaoferowania, a może i dowiedzieć się czegoś o Kalkari od miejscowych, zanim Mark wróci z konferencji. Po rewelacjach Astrid na temat humorów Camerona Rose trochę niepokoiła się spotkaniem z nowym szefem – w dużym stopniu dlatego, że przybyła do jego domu w innych celach niż zajmowanie się jego domem i dziećmi.
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 Pani B faktycznie przybyła do Kalkari w piątek wieczorem, aby posiedzieć z dziećmi. Rose od razu ją polubiła. Rześka staruszka, o mocnej budowie ciała i z silnym uściskiem dłoni, jednym rzutem oka ogarnęła czystą kuchnię i apetyczny zapach grzejącej się zapiekanki. 
 – Wydaje się, że się zadomowiłaś, kotku – powiedziała. – Prawdę mówiąc, już od dawna chciałam przejść na emeryturę, ale nie mogłam zostawić Marka w takiej sytuacji – nie po tym, jak ta wielka hiszpańska dama zostawiła go z dwójką dzieciaków. To twoje dzieło? – zapytała, wskazując na biszkopt, który Rose zrobiła po południu. Luisa „pomogła” jej z lukrem cytrynowym, który ściekł z ciasta na obie strony. 
 – Ummm, tak. Czemu pani pyta? – Może i nie było to najlepsze ciasto w historii, ale Rose nie miała pojęcia, co pani B chce mu zarzucić.
 – Powinnaś się zainteresować konkursem CWA. Będzie w przyszłym miesiącu. Każdy coś zgłasza, ale ostrzegam, my tu podchodzimy do pieczenia bardzo poważnie.
 Rose nie miała pojęcia, czym jest CWA, ale nie miała okazji, aby zapytać. Pani B usadowiła się na kanapie i wzięła do ręki robótkę na drutach, a kiedy Leo i Luisa zbiegli na dół – już wykąpani i w piżamach – przytuliła ich serdecznie. 
 – No, kotki, co to u was słychać? Leo, głowę dam, żeś urósł przynajmniej trzydzieści centymetrów, kiedy cię ostatni raz widziałam!
 Widać było, że dzieci są zachwycone przybyciem gospodyni. Luisa wdrapała jej się na kolana i wtuliła mocno w okrywający ją szczelnie miękki sweter.
 Rose pognała do szopy, założyła czystą bluzkę, przyczesała długie włosy i rozpuściła je, a potem nałożyła błyszczyk na usta i pomalowała rzęsy. Poważnie rozważała wyjście w uggach, ale w ostatniej chwili zmieniła je na workery, które znalazła na tylnej werandzie i które były dokładnie w jej rozmiarze. Nie była pewna, jakie zwyczaje panują w miejscowym pubie w kontekście uggów i nie chciała wyjść na turystkę. Miała tylko niewiele mniej niż sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu i tak czy inaczej wszędzie zwracała na siebie uwagę, nawet jeśli wcale tego nie chciała. Narzuciła na siebie kurtkę pożyczoną od Astrid, omotała się szalem i była gotowa do wyjścia. Niewielki bagaż ograniczał jej możliwości ubraniowe, ale coś jej mówiło, że mało kto w pubie będzie ubrany jak na bal.
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 Jazda przez egipskie ciemności do Eumeralli była niesamowitym przeżyciem, nawet z Astrid na miejscu pasażera. Wjeżdżając na główną ulicę, Rose odetchnęła z ulgą na widok kolorowych lampek, których sznur rozpięty był nad wejściem do pubu. Dziewczyna wspominała, że całkiem sporo miejscowych winiarzy i pracowników z winnic regularnie tu wpada w piątki wieczorem, i faktycznie – mimo panującego na zewnątrz zimna w środku było tłoczno. Musiały przebijać się przez tłum do baru, który oblegała duża grupa klientów czekających na piwo.
 – Cześć, Astrid! – rozległ się głośny okrzyk. Rose odwróciła się i zobaczyła piegowatego chłopaka we flanelowej koszuli z szopą kędzierzawych blond włosów, który machał do nich jak szalony.
 – Thommo! – zawołała radośnie dziewczyna.
 – Się macie! – powiedział, gdy już znalazł się obok nich. – Czy to ta nowa, o której słyszałem? – zapytał, taksując Rose wzrokiem. Siostra Henry’ego wciągnęła mimowolnie brzuch. Złamane serce nie uodporniało ją na uroczych facetów – szczególnie tak przyjaznych, jak ten tutaj.
  – Nic się w tej dolinie nie ukryje! – roześmiała się Astrid. – Thommo, to Rose. Rose, poznaj Thommo. Thommo jest z wytwórni Windsong. „Człowiek tej ziemi”, jak sam mówi. – Niania zatrzepotała rzęsami w jego kierunku.
 – Miło mi cię poznać, Thommo – powiedziała Rose oficjalnie.
 – I nawzajem. A teraz przywitam cię porządnie i po naszemu, tak jak to robimy w dolinie Shingle. Co pijecie? Ja stawiam.
 Rose zdecydowała się na piwo o obniżonej zawartości alkoholu, bo miała prowadzić, ale Astrid z radością wypiła podwójną wódkę z tonikiem, po czym zniknęła w tłumie. Thommo przeprowadził Rose do grupki ludzi przy wąskim parapecie, który biegł wzdłuż całego pomieszczenia. Spojrzała na nich, a potem przetarła oczy – jeden z nich wyglądał jak dokładna kopia Thommo.
 – Cześć. Charlie. Starszy brat Thommo. – Wyciągnął do niej dłoń. 
 – Taa, starszy. O całe pięć minut – odpalił Thommo.
 Charlie przedstawił ją Deano, Mickowi i Angie – wszyscy wyglądali na dwadzieścia parę lat i pracowali w Lilybells, jednej z największych wytwórni wina w dolinie. Obok nich stał Bob – siwowłosy starszy pan z twarzą jak wyschnięte dno rzeki, pokrytą głębokimi bruzdami – pozostałościami po wielu latach spędzonych na palącym słońcu i ostrym wietrze. Charlie wyjaśnił, że Bob jest właścicielem Bob’s Run – niewielkiej wytwórni, która leżała przy Shingle Road kawałek za Kalkari. Po drugiej stronie baru stał barista z dreadami z kawiarni Święte Ziarno. Rose podeszła, żeby się z nim przywitać. W trakcie rozmowy zauważyła dwie siwe staruszki przy małym stoliku koło rozpalonego kominka. Jedna była chuda jak śmierć, z długimi, kościstymi ramionami, a druga stanowiła jej przeciwieństwo – dobrze zbudowana, z lekką nadwagą. Zapytała o nie barmana Bevana.
 – To siostry Trevelyn – odpowiedział. – Violet i Vera. Plotki mówią, że uprawiają winogrona dzięki magii.
 Rose zamrugała. Nie była pewna, czy może wierzyć mu na słowo.
 – Tak czy inaczej, mają jedne z najlepszych winogron w dolinie. Wszyscy się zabijają o owoce od nich. Uprawiają winorośl biodynamicznie, zakopują krowie łajno załadowane w krowie rogi przy świetle księżyca, robią wywary z kompostu, takie tam.
 – Żartujesz sobie, prawda?
 Bevan był jednak zupełnie poważny.
 – Wcale nie. Mnóstwo ludzi tak robi.
 – Ale same nie robią wina? – zapytała.
 – Nie, one tylko uprawiają winorośl. Sporo winnic tutaj tak robi. Sprzedają swoje winogrona innym producentom, którzy mieszają je z własnymi. Pewnie nie chce im się użerać z całym procesem produkcji i sprzedaży.
 Zafascynowana Rose chłonęła toczone wokół rozmowy, mimo że nie rozumiała połowy z tego, co mówiono. Kiedy wraz z Bevanem dołączyli do pozostałych, rozmowa zeszła na coś, co nazywano Paleniem Pędów, a co miało się odbyć za parę tygodni.
 – To ognisko, które rozpalamy z przyciętych w winnicach pędów – to taki rodzaj rytuału śmierci i odrodzenia, w sumie trochę pogański – wyjaśnił Thommo. – Świętujemy zakończenie zimowych przycięć, jest to spora impreza i, nie trzeba ci pewnie tego tłumaczyć, mnóstwo dobrych rzeczy do picia. Trochę tańczymy. Wszyscy się zjawiają, a nawet jakieś wielkie szychy z Melbourne i Sydney. W tym roku impreza będzie u nas.
 – Astrid właśnie nam mówiła, że nieźle gotujesz – włączył się Charlie, podchodząc bliżej. – Dałoby się może ciebie wypożyczyć? Przydałaby nam się dodatkowa pomoc. Dwie dziewczyny, które zwykle nam pomagają, tym razem się na nas wypięły. 
 Uśmiechał się tak czarująco, a wszyscy wokół byli tak przyjaźnie nastawieni, że Rose po prostu nie mogła odmówić. 
 – Jasne – zgodziła się, nie mając w sumie pewności, w co się właśnie pakuje, ale cieszyła się, że chcą jej pomocy. – Ale będę to musiała uzgodnić z szefem.
 – Och, nie przejmuj się Markiem. Nie będzie problemu – zapewnił ją Charlie.
 – Serio? – zdziwiła się Rose. Ze słów Astrid wywnioskowała, że jej nowy szef bywa w najlepszym przypadku trudny.
 – Jasne. On dużo szczeka, ale nie gryzie. Sama zobaczysz – powiedział Charlie z pewnością siebie. – To przyzwoity gość.
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